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ju ż  s ą d z o n o  go  o d d a w n a  u m arły m  i nabalsct- 
m o w a n y m , k ie d y  u k a z a ł s i?  n a p o w ó l  w  z a m k u  
sw o ic h  p rzo d k ó w . Z a raz  w ie c  m o ta ła  ism  o g ro m ­
n a  ru in a c v a , n is z c z o n e  w sz y s ik ie  p oko je , prze­
ra b ia ją c  je  w  w ie lk ie  sa lo n y  g s le ry o w e . O b razy  
w ło sk ie  s a  to  b a rd z o  w ie lcy  p a n o w ie . T rz e b a  
d la ń  p a ła c ó w  i św ią ty ń , n ie  m o ż n a  Ich ład a  
g d z te  p o u m ie sz c z a ć , ja k  fycłi b ied n y ch  F lam atid - 
c zy k ó w . ile ż  trzeb ?  b y ło  w y d ać  p ien ięd zy , ileż  
z a c ią g n ą ć  p o ży czek , ż eb y  u rz ą d z ić  p o m ie sz k a ­
n ie  d la  iych  k ró ló w  sz luk f. Z am ek  D ard e n n e s  
z o s ta ł n a  n o w o  o b c iążo n y  h ip o teczn ie , b ib lio tek ?  
sp rz e d a n o , i? b ib l io te k ą  k ió ra  m ia ła  b y t  św t? lą  
d ia  k a w a le ra , gdyby  k a w r le r  m la l ja k iek o lw iek  
w d z l?czn €  w sp o m n ie n ie  d la  o jca , n a jm n ie jsz e  
p o s z a n o w a n ie  d la  s ło w a  d an eg o . P o  tych  w szysf- 
k ic h  w y d a tk a c h  z  c a łe g o  o g ro m n eg o  m r ja ik u  
z o s ta ło  s i?  ju ż  k a w a le ro w i za fcd w ie  16.000 liw ­
r ó w  d o ch o d u .

A le leż  z a p ra w d ? , sk u te k  o d p o w ie d z ia ł s ta ­
ran io m .

P rz y b y w a n o  z d a le k a , żeb y  z a c h w y c ać  s i t  
c u d o w n y m  w id o k iem  iej p rzep y szn e j galery i. 
P rz e z  p ię tn a śc ie  la t z a d o w o lo n a  am b iey a  k a w a  
le ra  m o g ła  so b ie  sp o c z y w a ć  w y g o d n ie ; ch o c iaż  
w ą tp im y , a ż e b y  am b icy i a m a to ra  by l k ied y  sp o ­
c zy n ek  d o zw o lo n y .

P e w n e g o  ra z u  (en  z lo ty  sp o k ó j z o s ta ł  z ak łó  
eo n y  d w o m a  w ie rsz a m i p ism a , p ism a te k  d ro b ­
n e g o , ż e  z a le d w ie  je  p rz e c z y tać  m o ż n a  b y ło :

„K ochany  k a w a le rz e !
P o  sk o ń c z o n e m  w in o b ra n iu  m a m  z a m ia r  o d ­

w ie d z ić  c i?  w  tw o im  zam k i D a rd e n n e s : sp o ­
d z ie w a m  si?  p rzy tem  z a p o z n a ć  z  w in em  za m ie ­
sz k u ją c y m  tw o je  p iw nice.!

T w ó j s ta ry  p rzy jac ie l 
K ard y n a ł T im o teo  T em p o ran i* .

D ard e n n e s  zb lad ł, z a d rż a ł, w  o czach  m u  si?  
z aćm iło , z d a w a ło  m u  s t? , że  z iem ia  ch ce  u m ­
k n ą ć  z pod  nóg  jeg o . T e m p o ra n i m ia ł zn o w u  
si?  z jaw ić , T e m p o ra n i, k tó reg o  im !? l?ka? s i?  
w y m ó w ić , b o  io  im ię b y ło  d ia  n ieg o  p rzypom - 
n iem  ty lu  tro sk , n ie sp o k o jn o śc i, b ez se n n y c h  nocy. 
je d n a k ż e , p o n ie w a ż  k a w a le r  był tro ch ę  filozo­
fem , p o tra fił o w ła d n ą ć  so b ą , zg o d z ił s i?  n aw e t 
n a w e t n a  lo , ż e  g dyby  n ie  z a z d ro ść  k a rd y n a ła , 
n ig d y b y  n a  m y śl n aw er n ie  p rz y sz ło  u d a ć  si?  
d c  W łoch , s k ą d  w y w ió z ł o w ą  c u d n ą  galery? , 
k tó ra  b y ła  je g o  d u m ą , c h o c ia ż  go  p rz y p ro w a ­
d z iła  do  u b ó s tw a ;  k o n ie c  Końców p o w ied z ia ł 
s a m  s o b ie : c ć ż b y ' o n  m ó g ł te ra z  z n a le ź ć  do  
z g a n ie n ia  w  m oje j g a ie ry i?  N iech p rzy b y w a,
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C zy te ln iku  1 n ie  p rz e ra ż a j i n ie  d ław  s i?  ży ­
c iem , k ló re  c i?  w o k ó ł o ta c z a , o tw ó rz  ź ren ice  
o c z u  i p a lrz  w  d n o  ży w o fa  cz ło w ie k a . D ojrzysz  
tam  w sz y s ik o , k o ło  c z eg o  p rz e c h o d z isz , ocie­
ra s z  s i?  b ezw ied n ie . O p o w ie ść  p is a rz a  je s l  b o ­
w iem  ja k  w y p a d e k , k ió ry  n a g le  s ta n ą ł n a  d ro ­
dze  p rz e c h o d n ia  i z m u s ił g o  d o  " w y c e n ia  m y­
ś li, z a s ta n o w ie n ia  s i?  i ro z w a ż a n ia . O ióż zn ó w  
s ta w ia m  n a  d ro d ze  T w o je j C zy te ln iku  w y p ad ek , 
d a j?  o p o w ie ść , k ió ra  p rz e ż a r ła  s i?  p rzez  k rew  
i m ó zg  m ó j, a ż eb y  o d s ło n ić  Ci to , k o ło  czeg o  
p rz e c h o d z isz  obo j? tn y , n ic d o s lrz e g a sz  m im o  u s ta ­
w iczn eg o  o c ie ra n ia  s i?  o  sz a ły  i c ia ło  Iw o jc .

P o d n ie ś  p rz e to  k o łn ie rz  z a rz u tk i, z ak ry j tw a rz  
ce lem  n ie p o z n a n ia  i k ro c z  z a  m n ą  śm ia ło . Z o­
b a c z  ży c ie l

je s l  w ie c z ó r  je s ie n n y , w  k tó ry m  o ż y w ia  si?  
w sp o m n ie n ie  w ió sn y . C iep ły  zefir s trą c a  p o ż ó ł­
k ł?  liś c ie  d rzew , o d d ech em  ro z k o sz u je  w sz e la k i 
ży w o t św ia ta .

U w aża j d ro g i C zy te ln ik u  w y p ro w a d z a m  Ci? 
b o w iem  w  b o c z n ą  u lic?  m ia s ta , k tó re j to  u licy  
g łó w n y  s z la k  p ro w a d z i n a  c m en ta rz . U lica p rze  
petajjpna je s t sp a c e ru ją cy m i, jed n i ro z k o sz u ją  
s i?  c iep ły m  je s ie n n y m  w ieczo rem , d ru d z y  w ra ­
c a ją  p o  p ra c y  n a  o d p o czy n ek , in n i w re sz c ie  
w y c h o d z ą  d o  p ra c y  lu b  n a  że r. N aw et g w iazd y  
że ru ją  n o c ą . W ład n i?  w y jrz a ły  z z a  tw a rz y  k s ię ­
ż y c a  i p a trz ą  n a  s io s lrz y c e  z ie m sk ie  k rą ż ą c e  
p o  u lic a c h , ż e ru ją c e  p o  ro g a c h  u lic , z a u łk a c h  
m ia s ta :  to p ią  o n e  w z ro k  w  p rz e c h o d n iu  w y sz u ­
k u ją c  że ru  G estem  oczu , iw an ty , r?k i, c a ło śc ią

c z e k a m  g o l  P rzy b y w a j, d o d a ł p ou fa łe j, m o jeg o  
w in a , d am  c i n a jle p sz e g o , ja k ie  Iy lko je s t w  m o­
jej p iw n icy . „

Z ap o w ied z ian y  d z ień  n a s ta ł ;  w  z a m k u  D ar­
d e n n e s  z a jm o w a n e  s i?  w in o b ran iem .

Z by iecznem  b y leb y  p o w ia d a ć , że  k a rd y n a ł 
by ł d o b rz e  p rz y j? ty l W iad o m o , Ze nikt n ie  p o ­
trafi z  tak im  g u stem  w y stą p ić , ja k  z ru jn o w an i 
m a g n a c i. N igdy ty le . ja k  w ó w c z a s , n ie  w y s tę ­
puje  lo k a jó w , ty le  s e rw isó w  k re d e n so w y c h ; rzec 
m o żn a , i e  ic  je s l Ich o b ch ó d  p o g rzeb o w y , n a  
tym  o b ch o d z ie  p o p isu ją  s i?  z tem  w szy stk lem , 
c o  im  z  d a w n e j św ie tn o śc i p o zo sta ło . A jak ie  
o b ted y  p rzy tem , ja k a  z w ie rzy n a  w y tw o rn a !  co 
7 a  d o sk o n a łe  ry b y ł co  z a  szczeg ó ln e  ow o ce .

T rz e b a  by ło  n a re sz c ie  w sp o m n ie ć  o galery i.
T rz e c ieg o  d n ia  d o p ie ro  k a rd y n a ł w sz e d ł do 

sa n c tu m  m n e to ra m .
-  P ię k n e , b a rd z o  p ięk n e! -  w o ła ł o n  z a  b a  

żdym  k ro k iem .
-  C ieszę  s i?  p rzy n a jm n ie j rzek ł k a w a le r  -  

Ze w u sz a  E m in en cy a  n ic  ju ż  n ie  zn a jd u je  do  
n ag an y .

-  N ic rzeczyw iście*  w s z y s tk o  uw ie lb ien ia  
g o d n e . A c ó ż ?  n ie  m ia łem  s łu sz n o śc i, k iedym  
ra d 2 ił p a n u , ż e b y ś  w z b o g a c ił s w ą  g a ley rę  tym i 
k le jn o ta m i sz k o ły  w ło sk ie j, ż e b y ś  s i?  pozby ł c a ­
łe j sw e j flaim andczyzny.

-  N ie m ó w m y  ju ż  o  F la m a n d c z y k a ch  -  p rze r­
w a ł k a w a le r , k ió rem u  p rz e sz ło ść  o łow tem  c ię ­
ży ła  n a  s e r c a

P o  ch w ili m ilczen ia  k a rd y n a ł m ó w ił da le j
-  D odać je sz c z e  do  rej g a le ry i zb ió r  s ta ro ­

ży tn y ch  p o są g ó w , a  tw ó j z a m e k  b ęd z ie  m ógł 
śm ia ło  w ric z y ć  o p ie rw sz e ń s tw o  z w illą  Oralni- 
z  w illą  B orgh3se  i iu n em i n a jsław n ie jszem u  
w iliam i.

T e  s ło w a  m a rz y ły  ja k  sz ty le tem  k a w a le ra .
-  O to jesf k z w a le rz s  lis ta  m o ich  p o są g ó w .
-  O n m a  je sz c z e  i z b ió r  p o s ą g ó w l -  z a w o ­

ła ł k aw a le r , z  ro z p a c z ą  z a ła m u ją c  r?ee .
-  T a k , m am  H ebe, trzy  m a łe  N im fy, jednego  

S a ty ra  ro g a teg o  i d w ó c h  tłu śc iu tk ich  b a c h u só w , 
w y n a lez io n y ch  p rzy  o s ta tn le m  o d k o p y w a n iu  w P c -  
lcp o n cz ie .

-  O n m a  s a ty ra  ro g a teg o  i d w ó ch  llu śc iu t 
k ich  B a c h u só w  -  sz e m ra ł p o g n ę b io n y  k a w a le r .

K ardynał m ó w ił d a le j :
-  A poliina b e z  u c h a , M inerw ? b e z  g łow y 

i W en er?  b ez  n o sa .
-  On m a  W e r  e r?  b e z  n o s a l
-  C zyż b ez  p o s ą g ó w  -  m ó w ił d a le j T e m p o -

s w ą  w a b ią  p rz e c h o d n ia , ja k  b l? d n y  o g n ik  w p ro ­
w a d z a ją c y  w  b a g n u

je d n a  z  n ich , o d b ita  o d  s ta d k a  sk u p ia ją c e g o  
s i?  n a  rogu  ulicy , c p lą fa c  z d o ła ła  sp o jrz e n ie m  
n iezn a jo m eg o , k rą ż y  w o k ó ł, p rz y g o to w u je  sz p o n y  
d ra p ie ż n e : m iło śc i. D obrze  z b u d o w a n a , e la s ty c z ­
nym  k ro k iem  p rzech o d z i o b o k  u p a tz ro n e g o , za  
g ią d a  w  tw a rz  z  ca łem  z a so b e m  k o k ie te ry i. 
W y g ląd a  n a  z d e n e rw o w a n ą  d a m ?  w y c z e k u ją c ą  
sp ó ź n ia ją c e g o  s i?  k o c h a n k a . O n je s l z a k ło p o ta n y , 
b e z ra d n y , żen u jący  ś i?  p rz e c h o d n ió w , s ieb ie , 
a  m im o  w sz y s tk o  p o rw a n y  p o ż ą d a n ie m , je ś li 
uczyn i k ro k  w p rzó d , ż ą d z a  co fa  g o  o  d w a  k ro k i 
w  tył. R ozum ie, że  o g n ik  p ro w a d z i g o  w  b ag n o , 
u to n ie  w  g n o jo w isk u , n je d n a k  n ie  m o że  w y d o ­
b y ć  się  i ru szy ć  n a p rz ó d . S io p y  u g rzęz ły  już  n a  
trz ę sa w isk u , o g n ik  b łę d n y  n ie z n a jo m e j p rz y c ią g a  
go  c o ra z  b liże j o tch łan i ży c ia .

M im o, ż e  s ą  so b ie  n iezn a jo m i, s ło w a  n ie  
rzucili w za jem , ro zu m ią  s i?  d o sk o n a le . K obieta  
w ch o d z i w  b ra m ?  d o m u , on w a c h a  s i?  p rz e z  
k ilk a n a śc ie  se k u n d , w re sz c ie  p o d ą ż a  z a  n ią .

je s t to  k a m ie n ic a  p ra w ie , ż e  n o w a , b u d o w a n a  
n ie d a w n o  p rz e d  w o jn ą . M arm u ro w o  sch o d y , 
b rą z o w e  p o r?cze  ś w ia d c z ą  c k o r  fo rcie . P ró c z  
fron tu  z n a jd u ją  s ię  o b sz e rn e  oficyny. K am ien ica  
m a  k ilk u d z ie s i? c iu  lokato ) ó w  z  ró żn y ch  sfer.

jed n o  z  fro n to w y ch  m ie sz k a ń  p ie rw sz e g o  
p ię tra  z a jm u je  iu n k c y c n a ry u sz  k o le jo w y , z d a je  
s i?  n a z w isk ie m  P ry b o w sk i. P o n ie w a ż  Uła C iebie 
C zy te ln iku  n a z w isk o  je s t z u p e łn ie  o b o ję tn em , 
n ie  b ęd z iem y  s p ra w d z a ć  rz e c z y w is teg o  n a z w isk a , 
p o z o s ta n ie m y  za tem  p rzy  p rzy to czo n y m .

M ieszk an ie  p a ń s tw a  P ry b o w sk ic h  s k ła d a  się 
z  s z e re g u  p o k o i. S z e ro k i i J łu g i p rzed p o k ó j 
p ro w a d z i d o  fro n to w y ch  d w ó ch  p o k o i, w  k tó ry ch  
d aw n ie j u rz ą d z o n y  bv ł p ie rw sz y  sa lo n , o w  d ru ­
g im  p o k o ik  H elenk i có reczk i p a ń s tw a  P  ty  d o w  
sk lc h . 2  lew e j s tro n y  p rz e d p o k o ju  w c h o d z i s i?  
d o  d u żeg o  p o k o ju , p rz e z n a c z o n e g o  n a  s> p ia ln i? , 
s tą d  z s ś  d c  p o k o ju  d a lsze ! ro d z in y  w  k o ń cu

ra n i -  m o że  k to  p o szczy c ić  s i?  d o b ra n ą  g a le - 
r y ą ?  N ic i

-  Nie l  -  p o w tó rzy ł m a c h in a ln ie  b ie d n y  k a ­
w a le r  D ardennes,

-  A o p ró cz  p o sąg ó w  -  d o d a ł  je sz c z e  o k ru ­
tn y  k a rd y n a ł -  irz eb o  je sz c z e  p o s ia d a ć  zb ió r 
k r tn e i .  Czy p o s ia d a s z  p a n  zb ió r  k am ei.

-  A ni k a w a łk a .
-  ]a  m am  ich sz tu k  ty s ią c  p i?ćseL  A m e ­

d a le ?  czy  p a n  m a s z  co  z m e d a l i?
-  N ić, tiie  m am .
-  W  tak im  raz ie  n ic  n ie  m a s z  k a w a le rz e .
K ard y n a ł w y szed ł k iw a ją c  g ło w ą , z o s ta w iw ­

sz y  sw o je g o  g o sp o d a rz a  w  tem  p rz e k o n a n iu , że  
n ic  n ie  m s , p o n ie w a ż  n ie  p o s ia d a ł an i p o s ą ­
gów , a n i k a m e i, an i m ed ali. O n ic z e m  w ięce j 
o d tą d  n ie  m y ś la ł, ja k  ly łk c  o p o d ró ż y  d o  Gre- 
cyl. d ia  w y w iez ien ia  s ta m tą d  m a rm u ró w  i p o ­
s ą g ó w  H eby  i B ach u sk ó w .

T u  z a c z y n a  s i?  e p o k a  w ie lk ich  p o św i? c e ń . 
K aw aler s p rz e d a ł z a m e k  D ard en n es, p o z o s ta ją c  
w  n im  Iylko ja k o  c z a so w y  lo k a to r, zapożyczy? 
n a  ew ik cy ?  sw o je j g a le ry i 100,060 fran k ó w , sp rz e ­
d a ł w sz y s tk o , a ż  d o  k a m ien ia , p rzy k ry w a jąceg o  
g ró b  o jca , b y le  n a k u p ić  p o sąg ó w ,

W  s z e ś ć  m i? s l? c y  p o tem  by ł w  G e c y i .
I m ia ł ju ż  o S m d ziesią t ła t w iek u  i b a w ił je ­

sz c z e  w  G reeyi, sk u p u jąc  A d o n isó w  bea rą k , 
D iany  b e z  p a lc ó w  I H e rk u le só w , k tó ry m  ta k ż e  
c z e g o ś  n ie  s t a w a ła  P o d  ląk iem t lo  n a z w isk a m i 
potom kow ie; A g am em n o n a  sp rz e d a w a li n iek sz ta ! 
tne b ry ły  m a rm u ru , p rzez  w ło sk ic h  fa łsze rzy  w y- 
rob io n e .

1 ta k  ly s ią c z e k  p o  ty s ią c z k u  franków  ro z ­
trw o n ił o s ta tn ie  s z c z ą tk i jeg o  m a ją tk u  i k ied y  
p o w ró c ił d o  f ra n c y i ,  tc  w  jego  g a le ry i ro zw ie  
sz a ły  s i?  ty tk o  n a  ś c ia n a c h  n ? d z n e  k o p ie  z a ­
m ia s t o ry g in a łó w : n a ś la d o w a ł w  lem  p rz y k ła d  
w e n e c y a ń sk ic h  m a g n a tó w . jeg o  p rz e p y sz n a  ga- 
le ry a  w a r ta  by ła  n s jw y ź e j 1500 fran k ó w  i fo 
razem  ze  z io co n em i ram am i,
• N areszc ie  ó w  b ie d a k , o sz u k a n y  p rzez  innych  

i p rzez  s ieb ie  sa m e g o , p o ło ży ł s i?  w  łó żk o , z n ę ­
k a n y  s ta ro ś c ią  i c ię ż k ą  c h o ro b ą , z a m ie n ia ją c  j e ­
sz c z e  n iek ied y  b ro ń  b e z  .p o ch ew  n a  p o są g i b e z  
n o só w , p o są g i b e z  n o s ó w  n a  m aczu g i indy jsk ie , 
m aczu g i in d y jsk ie  n a  ja ja  s tra s ie , N a re szc ie  zn ę ­
k a n y , u m ie ra ją c y , o p u sz c z o n y , w  ch w ili s k o n a ­
n ia  n ie  m ia ł już  n ic  w i?ce i, ja k  ty tko  jed n ?  p a ­
p u g ?  i io  żyw ą... C o z a  iro n ia  L..

x  o  N l E c.

d o  k u ch n i. D aw n ie j c a łe  m ie sz k a n ie  za jm o w a ł 
d la  w ła sn e j w y g o d y , o b ecn ie  og ran iczy li s i?  dc  
syp ia ln i, p o k o ik u  i k u ch n i.

je s t w ła ś n ie  g o d z in a  w ie c z o rn e , w  k tó re j 
p a ń 3 iw o  P ry b o w sc y  z a s ia d a ją  do  ko lącyL  G łow a 
-odz iny  p a n  A ntoni m o ż e  m ieć  o k o ło  p ię ć d z ie ­
s ięc iu  la l, s zczu p ły , n isk i, w y ch u d zo n y  pi zez  
n ęd z?  i b o ry k a n ie  s i?  z  życiem , P a irz ą c  n a  jego  
w y b ta d łą  iw a rz , z a g a s łe  sp o jrz e n ie , m a  s i?  
w ra ż e n ie , ż e  c ień  ż y w o la  lu d zk ieg o  s n u je  s i?  po 
św iec ie , c ień  n ieszk o d liw y  i n ic n ie  zn a c z ąc y . 
Jego  o jc iec , s ta ru s z e k  s ied em d z ie s ięc io le tn i jest 
w ie rn y  jeg o  k o p ią  p o w ię k sz o n ą , z d z ie c in n ia łą  
p rz e z  s ta ro ść , z b a g a te liz o w a n ą  p rz e z  życie . L u ­
d z ie  !acy  m o g ą  żyć  w iek i, n ie  z w ró c iw sz y  n a  
c ieb ie  uw ag i. D z iad u ś s ie d z i p rzy  s io le , w y c z e ­
k u je  p o ży w ien ia . O czy w ie rn e , p rz y w ią z a n e , 
ła sz ą c e  s ię , sp o c z y w a ją  ca łe  n a  g o sp o d y n i, 
p rz y rz ą d za ją c e j sk ro m n y  w ieczo rn y  p o s iłe k . G dy 
n ó ż  p rzy  k ra ja n iu  m ię sa  s iln ie j zo zg rzy tn ie  p o  
ta le rzu , d z ia d u ś  ru sz a  w a rg a m i, d z ią s ła m i s s ie  
p o w ie trz e  i z a p a c h  k ra ja n e g o  m ię sa . O b o k  n ieg o  
s ied z i w n u c z k a ,H e le n k a , o śm n a s to le fn ia  p a n n ic a ; 
w y g lą d a ją c a  d a le k o  p o w a ż n ie j. O k rą g ło ść  b iu s tu  
o d z ied z iczy ła  p o  m a tc e , sm u tn e  n ie b ie sk ie  p rzy ­
ć m io n e  oczy  p o  o jcu . C za rn e  k ru c z e  w ło sy , 
g rubym  w ark o c z e m  o w ite  d o k o ła  sk ro n i o d b i­
ja ją  s ię  w d z ięczn ie  od  k re m o w e j tw a rz y ; n a ­
p rzeciw  H elenk i s ied z i c z te rn a s to le tn i sy n  W ładzio , 
p o rtre t o jca , o b d a rz o n y  ż y w o śc ią  m atk i.

S ie d z ą  w  m ilczen iu . L u d z ie  cl m im o  w ę z łó w  
ro d z in n y ch , s k u c ia  d o m o w y m  ła ń cu ch em , s?  
s o b ie  obcy , n iech ę tn i, rzek łb y m , n iep rzy ch y ln i.

K olący? p rz e ry w a  p rzy b y c ie  g o śc ia , P rzyby! 
d a w n y  zn a jo m y , k tó re g o  z w a li p a n e m  G u staw em .

M łody c z ło w ie k  ożyw ił rodzin?. S ze ro k im  
g je s tem  o tw o rzy ł z ło tą  p a p ie ro śn ic ? . Ł ap czy w ie  
o b a j P ry b o w sc y  p o ch w y c ili p o d a n e  p a p ie ro sy , 
s łu c h a ją c  m n ie j lu b  w i?ce j in te re su jący ch  p rzy ­
g ó d  p a n a  G u staw a .

(D alszy c ląc  nastąpi)-


